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Z a p i s k i z o d n o w y 
Bronisław Kowalski 

10 WRZEŚNIA, w $wid nika, 
podczas zebrania, na którym 
delegaci załóg z dwudziestu 
siedmiu zakładów pracy po-

wołali regionalny komitet założyciel-
ski Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych, ustalono, i i 
następne spotkanie komitetu z dele-
gatami świata pracy odbędzie się za 
tydzień, 16 września. W ciągu tego 
tygodnia członkowie komitetu spędzili 
wiele godzin na rozmowach z woje-
wodą lubelskim, Mieczysławem Stęp-
niem. Rozmowy były od samego po-
czątku prowadzone w tonie/ uprzej-
mym, z obustronną chęcią dojścia do 
porozumienia, ale nie były to. łatwe 
rozmowy. Przez tydzień trwała dy-
skusja nad uchwałą, opracowaną 
podczas świdnickiego zebrania. Wo-
jewoda przyjął do wiadomości treść 
tej uchwały, ale wykazywał jej nie-
dostatki treściowe i stylistyczne, nie 
od razu też mógł spełnić wymóg jak 
najrychlejszego wyznaczenia lokalu 
dla komitetu. Rozpoczęły się trudne 
szachy, jak nazwał rozmowy w U-
rzędzie Wojewódzkim jeden z człon-
ków komitetu. 

We wtorek, 16 września komitet 
spotkał się z delegatami pracowni-
ków 154 zakładów pracy w Domu 
Kultury Kolejarza. Sala widowisko-
wa była wypełniona do ostatka. Wię-
kszość delegatów informowała, iż 
komitety założycielskie NSZZ już 
działają wśród załóg robotniczych i 
pracowniczych. 

Ale komitet miał do spełnienia cię-
żką misję — trzeba było przedsta-
wić stan rozmów i ustaleń z woje-
wodą lubelskim. Gdy przewodniczący 
komitetu, Czesław Niezgoda, oznaj-
mił zebranym, iż należy zaakcepto-
wać poprawki w uchwale z 10 wrześ-
śnia; proponowano przez wojewodę, 
na sali wybuchła fala protestu* Lu-
dzie, którzy nie mogli znać całej 
przychylności władz wojewódzkich i 
zdecydowania komitetu, zakwestiono-
wali decyzję przewodniczącego. Rze-
czywiście — z pozoru posunięcie mia-
ło cechy generalnych ustępstw. Tylko 
że zebrani nie wiedzieli, na czym te 
ustępstwa polegają. Rozgorzała nie-
opanowana dyskusja. W zacietrzewie-
niu padały błędne oskarżenia i nie-
t rafne wnioski. Dopiero przypomnie-
nie, że zarówno komitet jak, i władze 
wojewódzkie działają ściśle w myśl 
porozumień podpisanych w Gdańsku 
i w Szczecinie, przywróciło równowa-
gę niektórym dyskutantom. 

Późnym wieczorem zakończyło się 
to drugie zebranie, ale zakończyło się 

pomyślnie. Przyjęto uzgodniony przez 
obie strony — komitet i władze — 
tekst uchwały. Nie było w nim już 
zdania o strajku, ale wszyscy zgodzili 
się, że podczas tych pierwszych kon-
sultacji nie ma co wysuwać spraw 
ostatecznych posunięć, spraw stra j -
kowych. Obserwując salę, uświadomi-
łem sobie, że oto. doskonali się ak-
ceptowana przez robotników forma 
rzetelnej współpracy z władzami wo-
jewódzkimi. Trudno sobie wyobrazić, 
by bez tej współpracy mogły działać 
rozważnie i skutecznie zarówno wła-
dze, jak i komitety robotnicze. Oczy- ' 
wis tą jest sprawą, że lipcowe do-
świadczenia w Lublinie nauczyły obie 
strony rozumienia się, szacunku dla 
swych żądań i umiejętności prowa-
dzenia rozmów. 

Teksi uchwały mógł się już ukazać 
w prasie. Wojewoda nazwał te kilka 
stronic historycznym • dokumentem. 
Bardzo t rafna uwaga. 

• 

Członkowie prezydium komitetu na-
stępnego dnia wyjechali do Gdańska. 
Pojechali tam niewyspani i zmęcze-
ni. Wrócili w czwartek jeszcze bar-
dziej zmęczeni. Stanisław Daniel, 
wiceprzewodniczący komitetu, mówił, 
że przede wszystkim musi solidnie od-
począć. Czesław Niozgoda postanowił 
sobotę i niedzielę wreszcie poświę-
cić wyłącznie dla rodziny. Ale jeszcze 
w piątek kpotkali się po południu z 
wojewodą lubelskim. Ustalono ostate-
cznie przydział lokalu dla komitetu 
— przy ul. Okopowej 7. 

# 

18 września przywieziony został 
przez delegację lubelskiego komitetu 
tekst statutu NSZZ. Sformułowania 
statutu cąłkowicic różniły się od biu-
rokratycznych, rozwlekłych i nieja-
snych projektów ustawy o związkach 
zawodowych, wydawanych we wrze-
śniu przez CRZZ. Zresztą projekty 
CRZZ coraz bardziej traciły na ak-
tualności, gdyż oprócz oddolnego pow-
stawania Niezależnych Samorządnych 
Związków Zawodowych również i za-
rządy główne niektórych związków 
ogłaszały odłączenie się od CRZZ. 

• 

18 września środowisko lubelskich 
nauczycieli zbulwersowane zostało 
wiadomościami podanymi przez „Ku-
rier Lubelski": Zarząd Główny ZNP 
uchwalił 12 września że caly ZNP 

i ta je sic związkiem niezależnym f 
samorządnym. Obok tej wiadomości 
ujawniono Iriny fakt — w Lublinie 
powstała rada koordynacyjna, którą 
powołał ZG ZNP jeszcze 20 sierpnia, 
a która miała stanowić zalążek za-
rządu okręgu Związku Nauczycieli 
Polskich. -

Ogłoszenie o istnieniu rady wywo-
łało gwałtowne niezadowolenie wśród 
lubelskiego środowiska. nauczyciel-
skiego. W takiej atmosferze Miejska 
Rada Zakładowa zwołała na 22 wrze-
śnia zebranie w Domu Nauczyciela. 
Przedstawiony został projekt odnowy 
Związku, opracowany przez Zarząd 
Główny. Z inicjatywy Zarządu Głów-
nego ZNP nauczyciele lubelscy od 12 
do 22" września przygotowali ogrom-
ną ilość wniosków,^ wskazujących na 
konieczność poprawy warunków pra-
cy i życia nauczycieli. Odczytano na 
sali znaczną część tych wniosków. 
Komisja stwierdziła, że napłynęło ich 
ponud 250. Wynikało z nich, że ZNP 
zaniedbywał obrony swych członków 
w podstawowych kwestiach, że nau-
czyciele byli grupą zawodową nie-
sprawiedliwie i krzywdząco traktowa-
ną wśród innych grup pracowniczych, 
zwłaszcza w sprawach materialnych 
i socjalnych. Już nie tylko szło o 
podwyżki płac, ale również o ilość 
godzin pracy i wolne soboty, o świad-
czenia dla emerytów, o z;ikupy arty-
kułów dla szłkól itd., itd. 

Nie znalazły się natomiast na li-
ście wnioski dotyczące zmian w sy-
stemie nauczania. Kilku dyskutan-
tów na* sali wskazało jasno, że nale-
ży koniecznie rozpatrzyć sposób nau-
czania języka polskiego, historii, nau-
ki o społeczeństwie, że okrojony Jest 
program tych przedmiotów. Podkre-
ślono, iż trzeba walczyć o sprawy so-
cjalne, ekonomiczne, ale że kwestie 
właściwego wychowania młodego po-
kolenia, i spełnienie niezbędnych wa-
runków do tego celu, są pierwszo-
planowe w pracy pedagogów. 

Padło też z sali pytanie dotyczące 
rady koordynacyjnej: 

— Skąd się wzięła ta rada? 
Prezes Miejskiej Rady Zakładowej 

nie umiał odpowiedzieć na to pytanie, 
chociaż jego nazwisko znalazło się 
również wśród 17 członków rady. Z 
sali domagano się ustalenia, kto jest 
kto w radzie. W trakcie odczytywa-
nia listy okazywało się, że tworzą ją 
z reguły dyrektorzy i wicedyrektorzy 
placówek, kierownicy, prezesi itd. 
Była nawet przedstawicielka WRZZ. 
Prawdopodobnie tylko te osoby zo-
stały wtajemniczone w to, co miała 
koordynować rada. Nauczyciele bo-
wiem próbowali przeniknąć tajemni-
ce i zagadki rady, ale nikt im wy-
jaśnień nie udzielił. Zarząd Główny 
ZNP, odłączając się od CRZZ 12 
września, n :e ogłosił rozwiązania rad 
koordynacyjnych. W Lublinie ukon-
stytuowała się ona 0 września, a więc 
zaistniała jeszcze w s tarej strukturze 
Związku, ale w „nowej" nic nic po-
wiedziano o likwidacji poprzednich 
błędów organizacyjnych. Błędów, gdyż 
rada powstała nie z wyboru, a z no-
minacji, chociaż miała być ciałem 
związkowym. 

Z tych względów na zebraniu po-
niedziałkowym prezesi ognisk zgło-
sili votum nieufności wobec rady. 

Skąd powstały nieporozumienia? 
Stąd mianowicie, że ZG ZNP ogłosił 
samorzutnie cały związek niezależnym 
i samorządnym. Dokonano togo bez 
konsultowania się z członkami zwią-
zku, 'którzy powinni większością gło-
sów opowiedzieć się, Jakich zmian o-
czekują. Zarząd Główny spowodował 
spisanie wniosków krytycznych, ale 
zostały one skierowane do Zarządu 
Głównego. Postulaty skierowano na 
ręce i za przyzwoleniem tych osób, 
które przez wiele lat doprowadziły do 
bezwładu Związku I Jego złej dzia-
łalności. Było to szczególna forma sa-
mokrytyki. Czy po takiej akcji można 
być absolutnie pewnym, żo cl sami 
ludzie zdołają się nagle odmienić i 
spełnić raptem to, czego dotąd speł-
niać nie umieli, lub nie byli w sia-
nie? 

Votum nieufności potwierdziło, że 
oddolne powstawanie nowych zwią-
zków może być jedną z gwarancji 
nieprzejmowania biurokratycznych 

form Istnienia I działania dawnych 
związków. Praktyka związkowych de-
cyzji odgórnych Jest poza tym jetti 
nie bezprawna (?), to na pewno ro-
dzi niebezpieczeństwo, że do nowego 
tramwaju zabiorą się dawni pasaże-
rowie, nie wszyscy chętnie widziani. 

Następnego dnia rozmawiałem z dy-
rektorem LO im. Staszica w Lublinie, 
którego nazwisko również znalazło 
*ię na liście rady koordynacyjnej. 
Wytłumaczył mi on, że do rady we-
szły osoby powołane przez kierowni-
ka oddziału ZG ZNP w Lublinie; t e 
on sam, dyrektor l długoletni nau-
czyciel, nie wiedział nic o powołaniu 
swej osoby-w skład rady. Nie chcia-
łem dyrektora tego Liceum o nifc o-
skarżać, ani za nic piętnować. Wy-
brałem z listy na chybił trafił. Widać, 
było, że czuł się postawiony w nie-
zręcznej sytuacii. Nie dziwiłem się. 

Rozmowie naszej przez chwilę 
przysłuchiwała się pani prezes ogni-
ska związkowego w Liceum, która 
powiedziała: 

— No, widzi pan, pan dyrektor też 
nic nie wiedział. 

Można mi różne rzeczy wmówić, 
ale nie to, że dorosły człowiek nie 
wie, jak dysponują jego osobą lu-
dzie, którzy są z nim na co dzień 
niemal w kontakcie. Zresztą dyrektor 
sam przyznał, że rada u k o n s t y -
t u o w a ł a się 8 września. 

Dyrektor miał natomiast pretensje 
do Zarządu Głównego, że po decyzji « 
z 12 września nie odwołał on tej nie-
demokratycznie wybranej rady. Zapy-
tałem wówczas, co stoi na przeszko-
dzie, by. dyrektor, wiedząc o niepra-
widłowości powołania i istnienia ra-
dy, sam zgłosił swe wystąpienie z te-
go ciała? Otrzymałem odpowiedź, że 
ta rada nie może już działać. Ale nie 
dowiedziałem się, kto o tym z kolei 
zadecydował. 

* 

To szczegółowe opisanie różnych, 
wzajemnie się przeplatających spraw, 
dotyczących ZNP, służyć jna obja >-
nieniu jednej kwestii: już we wrze-
śniu- jasne bytof że odnowa ruchu 
związkowego nie może polegać na 
decyzjach odgórnych poszczególnych 
zarządów. Ruch odnowy musi iść od 
dołu, od szeregowych człóriłcÓw zwią-
zku. 

* 

Odnowa ruchu związkowego v o-
statnlch dniach września obejmowa-
ła już nie tylko środowiska robot-
nicze i pracownicze, zgłoszone wcze-
śniej do regionalnego komitetu zało-
życielskiego. Objęła ona również 
dziennikarzy lubelskiej prasy i radia, 
pracowników naukowych UMCS, pra-
cowników LSS i innych środowisk 
pracy. Kierunek tych przemian do-
kładnie określili robotnicy z FSC w 
Lublinie w dniu 23 września: Wszy-
stkie braki dotychczasowej działał-
noici Związków Zawodowych, łatwość, 
z jaką poddawały się one komende-
rowaniu władz, dyrekcji poszczegól-
nych zakładów, gorliwe aprobowanie 
niekorzystnych dla pracowników de-
cyz)it niechęć do występowania w 
obronie interesów pracowniczych, 6»a-

.rokracja — siały się drugą naturą li-
cznych rzesz tak zwanych działaczy, 
a to rzeczywistości zawodowych fun-
kcjonariuszy związkowych, wrosły 
głęboko w strukturę organizacyjną i 
styl działania dotychczasowych zwią-
zków. W lei sytuacji xca runkiem 
powstania związków naprawdę nie-
zależnych i samorządnych, które były-
by rzeczywistym reprezentantem za-
łóg i ich interesów, jest tworzenie zu-
pełnie na nowo. Nowe związki winny 
powstawać przez dobrowolne zrzeszenie 
się pracowników organizujących się 
w komitety założycielskie całkowicie 
poza .dotychczasowymi strukturami 
związkowymi. Nie oznacza to oczywi-
ście, by poszczególni członkowie sta-
rych rad zakładowych nie mogił, je-
żeli cieszą się rzeczywistym za u ja -
niem załogi, wejść w skład nowych 
rad zakładowych, 

• 

24 września delegacja komitetu zgło-
siła do rejestru w Warszawie niezależ-
ne samorządne związki zawodowe re-
gionu środkowo-wschodnlego. Doko-
nano tego wraz * delegacjami NSZZ z 
innych regionów Polski. Następnego 
dnia wojewoda lubelski wręczył człon-
kom komitetu klucze do lokalu pr/y 
ul. Okopowej. 
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